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1-s zy siei nnia—
d z i e ń  w a l k i

z webezpieczeiistwem wojny
Zbliża się  1 s ie rpn ia  —  m ięd zynarodow y  dzień 

walki z wojną.  W  k ra ja ch  k ap i ta łu  k o m p a r t j e  — 
n ieu s tra szo n e  w z m ag a jący m  się t e ro re m  — wzy 
w a ją  i o rg a n iz u ją  m asy  do czynnej  waiki z w o j ­
ną, do  rewolucyjnej  obrony. ZSRR — pog  hasłem 
-  «ro lo tn icy ,  chłopi, żo łn ie rze1—  bądźcie goto* 

k ra ja c h  k ap i ta łu  b u rż u az ja  rfioDilizuje p o ­
licję, wojsko, ż a n d a rm e r ię ,  oo jów k .  faszys tow ­
skie  i soc ja lfaszystow skie ,  — żeby  nie dopuścić  do 
de m o n s tra c j i  an tyw ojennych .  B urżu az ja  Szw aj­
car i i  z ro zk azu  Ligi Narodów, k onfe renc ji  croz- 

ro jen iow ej*  i wodzów soc ja lfaszystow skich  z a ­
k aza ła  odbycia  m ięd zy n aro d o w eg o  k o n g re su  ao  
walki z wojną ,  zw o łanego  do Gienewy.

1 s ie rpn ia  w tym  roku, w 18 rocznicę  wybuchu 
1 św iatowej w ojny  im peria l is tycznej  — ma w y­
ją tk o w e  znaczenie.

Krj zys św iata  kap ita l is tycznego  s ta je  się coraz  
o s t rze jszy  i g łębszy  — p odm yw a g ru n t  pod  n o ­
gami imperia l is tów . W e wszystk ich  k ra ja ch  k a p i ­
ta l is tycznych poziom  życia mas obniża się k a ta ­
strofaln ie.

W  ZSRR — olbrzym ie  zdobycze  socjalizmu, szyb 
ka,  s ta ła  p o p ra w a  n ia te r ja in eg o  i k u l tu ra ln eg o  po  
łożenia mas i zbudow anie  społeczeństwa bezkla- 
so w eg o  — s ta ją  się  p o tężn ą  dźwignią  rozk ładu  
sy s tem u  im per ia l is tycznego ,  p o tężn ą  dźwignią  
w ezbran ia  fali walk  rewolucyjnych ,  n a jw y m o w ­
niejszym  d ow odem  p rz e w jg i  socjal izm u nad  k a ­
pitalizmem.

Znajdu jem y  się w przededn iu  p o tężnych  s ta rć  
d ecydu jącego  b o ju  między p r o le ta rj a te m  a bur-  
źuazją.

P M olo tow  powiedział na  XVII konferenc ji  
WKP(b), że cechą c h a rak ie ry s ty czn ą  p rzezyw ane­
g o  przez  nas m o m en tu  jes t  to,  że coraz  trudniej 
jes t  okreś l ić  gdz ie  kończy  się stan «poKojowy» 
i gdzje  zaczyna  się  położenie  wojenne, im per ja -  

izm p rz y  p om ocy  Ligi N arodow , konfe renc ji  ro z ­
b ro jen iow ej  i soc ja lfaszyzm u odbyw a obecnie p ro  
ces «poko. owego*  w ras tan ia  w wojnę. Taki p r o ­
ces p rzeby ła  Ja p o n ja ,  k tó r a  obecnie  k ro k  za k ro  
k iem  — po  um ocnieniu  się  w m andżursk ie j  b r a ­
mie w ypadow ej  —  p ro w o k u je  n ap ad  na ZSRR. 
P ro ces  p o k o jo w e g o  w ras tan ia  w w ojnę  p rzebył  
n ie ty lko  żan d a rm  W sch o d u  —  Jap o n ja .  T ak i  p r o ­
ces p rzebyw a obecnie  i żanm irm  Zachodu — 
F ra n c ja  wraz ze swojem i wasalami: Po lską ,  Ru- 
rnunją, Czechosłowacją .  P rzy g o to w a n ia  wojenne  
weszły w fazę  bezpośredn ich  m an ew ró w  i p r o ­
wokacji  przec iw  ZSRR. Po lska  faszystowska  już 
p rz es tą p i ła  naw et  do  tw orzen ia  na em igrac j i  z a ­
robkowej^  we F ranc ji  d ru g ie j  a rm ji  Hallera. Dzia­
łalność białych band y tó w ,  zam ordow an ie  Durne- 
ia .  heca  przec iw  ZSRR, s ta le  kon szach ty  a n ty r a ­
dzieckie, wzmożony t e ro r ,  w prow adzen ie  m etod  
■wojny dom owej,  a ta k  na ruch rewolucy jny  — 
w szys tko  to  s tanowi n ie rozerw alną  całość w 
p rz y g o to w an iac h  im p e i ja l izm u  do  w ojny  przeciw 
IsRR.

1 sie rpnia  w Tym ro k u  p rzy p ad a  na chwilę, kie- 
dy  przec iw ieństwa im peria l is tyczne,  n a d e r  o s t re  i 
w «noi malnych* czasach, zos ta ły  z ao g n io n e  przez  
p o ż a r  k ryzysu .  OdDywające się ko n fe ren c je  mię 
uzynaiodow e :  « rozbro jen iow a»  w Gienewie i re- 
p a ra c y jn -  w Lozannie  i inne ta jn e  know an ia  m a ­
ją  za zaaan ie  ustalić  nowe rozs taw ien ie  sit, n o ­
we p rz eg ru p o w an ia  cna nadciąg a jący ch  w oien  
przedew szystk im  orzeciw’ ZSRR. K onfe renc je  ,e 
jeszcze Bardziej dolew ają  oliwy a o  ognia.  W sz y s t ­
kie węzły sp o rn e  pom iędzy  im peria l is tam i z a ­
o s t rzy ły  się ODecnie jeszcze Daraziej,  n iż  w p rz e ­
dedniu w o jn y  1914 r.

Obecna  sy tu ac ja  jed n a k  b ieg u n o w o  różni się od  
1914 r. — kiedy  jeszcze nie było  Z SR k  — b r y g a ­
dy sz tu rm o w ej  .nas p racu jących  ca łego  świata, 
luedy  jeszcze nie było  ruchu  rew olucy jnego  pod 
wodzą k o m p ar t j i ,  k iedy złudzenia  so c ja ld em o k ra ­
tyczne  jeszcze były  silne, kiedy p ro le ta r i a t  e u r o ­
pe jski jeszcze nie miał na leży teg o  doświadczenia  
1 tu ry  wojen, rewolucji  i walk z soc ja 'zd radą ,  tą  
o n o rą  burżuazji .

Dziś p r o le ta r j a t  św ia tow y m a swoją  ojczyznę  — 
ZSRR.

Waljfa  m as p racu jących  z w o jn ą  I in te rwencją ,  
w obron ie  ZSRR n ab ie ra  znaczenia  decydującego ,  
bowiem zaham ow ać  n ad c iąg a jącą  p o ż o g ę  w o je n ­
ną  m oże  przedew szystk im  rewolucy jny  p ro le ta r -  
,iat. Jedyn ie  ta  p u tęż n a  siła chce i może p o d  w o ­
dzą k o m p ar t j i  p row adzić  czynną walkę z wojną.

1 s ie rpn ia  — o dbyw a się w chwili, k iedy  n ap ię ­
cie walk k iasowycn co raz  się zaos trza ,  k iedy  w 
Niemczech w og n iu  walki w ykuw a sie jednoli ty  
f roin kiedv walka toczy się iuż na  ulicy, kiedy, 
j a k  «Roie  Fane* twierdzi,  « p ro le ta r ja t  niemiecki 
być może w najbliższych godzinach  stan ie  w ODli 
czu ro zs t rzy g a jący ch  walk*, k iedy  po tężne  walki 
w Polsce, Czechosłowacji ,  Belgji —  b ra tan ie  się 
żo łn ierzy  z rew olucy jnym  p ro le ta r j a te m  je s t  g ro ź  
nym ostrzeżeniem  dla pańs tw  szykujących  się do  
nap ad u  na ZSRR

1 s ie rpn ia  odbywa się pod znakiem  organ lzow a  
nia mas do czynu, do staw iania  o p o ru  p r z y g o to ­
w aniom  w ojennym , d o  walki o rew olucy jne  w y j ­
ście z k ryzysu ,  d ro g ą  >»balenia panow an ia  k a p i t a ­
lizmu — źród ła  w t jen i nędzy.

M asy  p racu jące  ZSRR — o toczone  m u rem  sym ­
p a ti i  mas p racu jący ch  ca łego  świata —  rozumieją  
swoje zadanie  m iędzynarodow e.  M asy  p racu jące  
ZSRR od p o w iad a ją  na p ro w o k a c ję  podżegaczy  
w ojennych  słowami tow. M oło tow a:

cO dp o w iem y  nasaym w ro g o m  k lasowym  zw y­
cięskim urzeczyw is tn ieniem  p lanu  g o sp o d a rk i  lu­
dowej.  zakończeniem  njeCiola tki w ciągu cz terech  
lat,  rozwiniętn  na  całym froncie  walka o  sp raw ę  
socjalizmu*.

S z t u r m o w i e c  R e w o l u c j i
W 6-tą ROCZNICĘ ŚMIF.RC! FELIKSA DZIERŻYŃSKIEGO

6 lat tem u  pochylały  się  czerw one s z tan d a ry  nad 
świeżym g ro b e m  Feliksa  Dzierżyńsk iego .  6 lat 
minęło. A jed n a k  in.lę je g o  nie u t rac i ło  sw ego  
d o n o śn eg o  dźwięku. O b ra zu  j e g o  nie o k ry ł  m ro k  
zapomnienia.

U m arł  b o jo w n ik  s ta re j  bolszewickiej gwardji .
I, j a k  j e g o  w spółtow arzysze  broni,  — sz tu rm ow cy  
z as tęp u  Lenina — pozostaw ił  p o  sobie  trwale ,  n ie ­
śm ier te lne  dzieło, To i j eg o  ślady znaczą  się na 
to rach  n o w o zbudow anych  linji kolejowych. To i 
j e g o  d łoń  k lad la  ceg ły  p o d  n o w o-pos taw ione  p ie ­
ce hu tn icze  T o  je g o  żelazną wolą o p an ce rzo n a  
je s t  pięść O.G.P.U., m iażdżąca kon trew oluc ję .

6 lat  tem u  nasz Związek Radziecki kończy ł  o d ­
budowę przem ysłu ,  .w orzy l  fu n d a m e n ty  pod  jego  
rozbudow ę  na soc jalistycznej podstawie .  To było  
niezm iernie  t ru d n e  zadanie .  Przec iw staw iono  t ru d  
nościom  en tuz jazm  mas robotn iczych ,  u ję ty  gie- 
n juszem  Lenina i s ta low ą  e n e rg ,ą  D z ierżyńsk ie ­
go. P o a  j e g o  k ierow nic tw em  p rzem ysł  przebył  
ciężki szm at  d rogi .  T o  on  u n o rm o w a ł  i 
postawił na  nogi  u szkodzony  t r a n s p o r t .  To on w 
okresie ,  g o y  m ięd zy n aro d o w y  im peria l izm  nap ie ­
rał z b ro jn ie  na  nasze g ran ice ,  a k o n t r rew o lu c y jn e  
o a n ay  g .a so w a iy  w ew n ą trz  . . ra ju ,  w ykut mjpcz 
d y k ta tu ry  p r o l e t a r i a tu  — W.Cz.K. — O.C.P.U.

Za czas, jak i  up łynął  nd chwili śmierci D z ier­
żyńsk iego ,  obliczf na szeg o  k r a ju  m ocno  się 
zmieniło. N astąp iły  h is to ryczne  w ydarzen ia .  Z 
walki z p raw icow ym  o p o r tu n iz m em  i t rock izm em , 
p rzec iw ko k tó ry m  t a k  nam ię tn ie  i zaciekle w a l­
czył Dzierżyński,  p a r t  ja  bolszewicka z iow. S ta li­
nem na czele, wyszła zwycięsko, zaha r to w an a ,  
niezwyciężona. Władza Rad okrzep ła ,  spotężuiała .  
Zalśniły jdanv  5 łatki.  P ob ieg ły  w dal stalowe 
w stęg i  Turksibu .  S trzeliły  w niebo  ko m in y  Mag- 
m to g o rs k a .  T r a k to r o s t r o ju  i tysięcy  innych g i ­
g a n tó w  Z a iu rk o ta ly  tu rb in y  D n ieD rosho ju ,  Si- 
w aszs tro ju .  P o w s ta ją  nowe o k rę g i  przemysłowe. 
O s iąg n ię to  decydu jące  zwycięstwa w soc ja l is tycz­
ne j  p rzebudow ie  wsi.

P rzy łączy ł  się Ho ru c h u  rew olucy jnego ,  j ak o  
17-Ietm chłopiec. Nie «szedł w lud*, nie głosi) g ó r ­
no lo tnych  frazesów  i g ro m k ic h  nie rzucai słów. 
P rzyszed ł  p ros ty ,  pełen n iew y czerp an eg o  en tu-  ' 
z jazm u  i powagi.  Wszedł o d ra zu  w p ra cę  m asową 
w sze regach  Soc ja l -D em okrac ji  Litwy, następn ie  
z jednoczone j  Soc. Dem. K P. i L. O rg an izo w a ł  r o - 1 
b o tn ikow  na fab ry k ach  i w arsz ta tach .  Ju ż  wów 
czas o kaza ł  się n iep rzec ię tnym  działaczem. Stai 
się duszą pa r t j i .  W  okres ie  1905-07 r., w czasie, 
g d y  pop rzez  tam y  c a rsk ie g o  reży m u  i best ja ls twa, 
szubienic i kolb  so ldackich  przewalała  się  p o tężn a  
fala rew olucyjna,  i pnfym , gdy pod  t a k t  świstu 
n a h a jek  i dudnien ia  k ib i tek  hulała wzm ożona  r e ­
akcja,  D zierżyńsk i  był fak ty czn y m  w odzem  
S.D.K.P. i L. Stal w o g n iu  walki, na  czele  podwój-1 
nie, społecznie  i n a ro a o w o  przez  c a ra t  uc iskanych!  
mas «prywisi inskowo k ra ja* .  Uosabiał s o t ą  l o h i - j  
t e r s tw o  rew olucy jnych  ro b o tn ik ó w  Polski.  Tych,

co na ul icacn W arszaw y  rzucali się  n i oddzia ły  
kozackie .  W Lodzi szli na  b a ry k ad y .  W  Zagłębiu 
sz turm ow ali  rew iry  policyjne.  1 tych  wreszcie, co 
z o k rzyk iem : «Niech żyje  rewolucja  socjalna* — 
zawiśli na szubienicach, legli na  s to k ach  Cytadeli.  
Prze rzuca ł  się z miejsca  na miejsce. P racow ał  w 
Wilnie, W arszaw ie  Zagłębiu.  W chodził  w tym  
czasie w skład KC RSDRP Stanowił  tym  sam ym  
żywy p rzy k ład  m iędzynarodow ej  solidarności  p r o  | 
l e ta rjack ie j  i spójni,  łączącej klasę robotniczą  
Poiski z k lasą  robo tn iczą  Rosji.

S p o ty k a ły  g o  p rześ ladow ania ,  w.ezieme, zes ła ­
nie, k a to rg a .  Lata  niewoli,  f izycznych i m oralnych  
to r tu r .  Nie z tam aly  go .  Je g o  zapal rew olucyjny  
nie rozoil  się o Kraty tu rem ne.  Nie ostudził  jego  
wiary  w zwycięstwo p r o le ta r i a tu  m ro źn y  powiew 
Sybiru. Uwolniony z k a to rg i  p rzez  rewolucję  1917 
r., s ta je  o d ra zu  w je j  przednich  sze regach ,  p rz y ­
czynia się wydatnie ,  j ak o  jeden z k ie row n .ków  
W ojenno-Rewoiucy-jnego Komitetu,  do  jej z w y ­
cięstwa

Gdzie by ły  na jw iększe  t rudnośc i,  tam  posy łano  
Dzierżyńskiego.  P a r t i a  inn ufała,  iak on p a r t j i  
ufal. W ieJz iano :  tow. Feliks jes t  w iernym  ucz­
niem Lenina, bolszewikiem Na to  dum ne miano 
godnie  zas lu ty i .  Zdobył je  p rzed  rewolucją  jesz­
cze, u trwali ł  oo  rewolucji,  bądź  ja k o  w s p ó ł o r g a ­
n iza to r  pow stan ia  z b io jn e g o ,  w spólk ierow nik  
R ewwojensowietu .  kom isarz  dla sp raw  kom unika-

Armja japońska 
do Ckin

wkroczyła 
P ó ł n o c n y c h

Z a g a r n i ą t i e  p r o w i n c j i  Ż e c h e
TO K JO , 19 (RAT). P ra sa  jap o ń s k a  kom uniku je ,  

że w nocy z 17 na 18 lipca a rm ja  j ap o ń sk a  z p o ­
c iąg an a  pancernem i p rzek ro czy ła  g ran icę  p ro w in ­
cji Żeche, Doszło do  walki pom iędzy  jap o ń c zy k a ­
mi i oddzia łam i chińskiemi.  P ozorem  do w ta rg n ię  
cia du  p row incji  Żeche jest,  j ak o b y  ^hęć uwolnie­
nia n ie jak ieg o ś  lSIMOTO, ag ie n ta  j ap o ń sk ieg o  
sztabu.

W ed łu g  in form acji  agiencji  aSimbun R engo* 
ko la  Jaoońsk iego  sz tab u  g ien e ra ln eg o  b a ra z o  p o ­
ważnie  om aw ia ją  ś ro d k i  k a rn e  p rzec iw ko Czan- 
Sue-Ljanowi,  k t ó r y  Jakoby  rozn ieca  wszystkie  
«bnnty» w Mandżur]! .

*
w *

SZANGHAJ, 19 (RAT).  A giencja  R e jte ra  w s k a ­
zuje  na  to ,  że w Bejpinie (stolica prowincji  Źe- 
che) nie o t r zy m an o  jeszcze sp raw ozdan ia  o  b i t ­
wie p ogran iczne j ,  j ed n a k  władze w ojskow e g o ­
tow e są  do dan ia  z d ecy ao w an eg o  o p o ru  jaooń-  
ją  się do  w ym arszu  d ro g ą  m an d żu rsk ą  na  pole 
walki.
Sue-L jan  nakazał  zeb rać  w T u n d żo u  dwie b r y g a ­
dy p iechoty ,  jedną  kaw ale r ji  i 6 b ry g a d  arty lerji .

Dochodzą  wiadomości  z Tsian-Tsinu, że Czan- 
czykum. Armj'a i a r ty le r ja  chińska są s k o n c e n t ro ­
wane na po łudniu  p row incji  Żeche i Drzygotowu- 
K om uniku ją  już  o w ym arszu  a rm ji  chińskiej.

W ed łu g  in form acji  agiencji  R e jte ra ,  wbrew  k o ­
m u n ik a to m  japońsk im  w Tsian-Tsinie  oficjalnie 
zap rzecza  się  wszystk im  wiadomościom  o  s t a r ­
ciach w prowincji  Żeche

**
SZANGHAJ, 19 (RAT). W ed łu g  wiadomości ga- 

i zet  chińskich, a rm ja  ty b e ta ń sk a  opuściła  k lasz to rX

Dacyn —  jej pod s taw o w a  bazę i cofnęła  się  w kie  
ru n k u  D achm aru .  A rm ja  chińska zam ierza  n a d a 1 
a takow ać.  Są pogłosk i  o  przybyciu  na f ro n t  p a n u ­
jąceg o  T y b e tu  — Dala j -Lam y celem osob is tego  
k ierow an ia  o b ro n ą  Dalaj-Lam a spodziew a się, że 
o t rzy m a  o a  Anglji nową pożyczkę. Arsenał  w 
Lcha^sie (stolica T y b e tu )  p racu je  bez p rze rw y  
całą dobę. * \

cji, czy p rzew odniczący  Najw. Rady G osp L uao-  
wegu. Na każde j  z tych p laców ek dok o n a ł  h is to ­
rycznych zadań, j e g o  w iekopom nym  dzie łem było 
s tw orzen ie  W.Cz.K. — O.G P.U., b łyskawicznego  
niezaw odzącego  o rę ża  d y k ta tu r y  p r o le ta r i a tu  
p rzec iw ko k on tr rew oluc ji .  Na tym  polu, j a k  i na  
nnych u jaw nia ł  się  je g o  o rg a n iz a to rsk i  gienjusz.  

Tu, ja k  wszędzie, strzela ł  w g ó r ę  p łom ień  j eg o  
n iezgeszonei  e n erg j i  i ha r tu .  I w tej  dziedzinie —  
bezpośredn iej  Waiki z k o n t r r e w o lu c j i  — skupia ł  
w sobie siłę i p o ię g ę  p ro le ta r i a tu ,  zapa l  i n ieza ­
chwianą wiarę  w zwycięstwo kom unizm u.

lak w n ie legalnej  robocie,  w k a za m a tac h  c a r ­
skiej Rosji,  w ta jgach  sybirskich, na k a to rd ze  i w 
ka jdanach ,  t a k  i na  p ań s tw o w y m  stanowisku ,  na  
p o s te ru n k ac h  g o sp o d a rczy ch  i u k ie row nic tw a  
W.Cz K. — zawsze i wszędzie s ta ł  w przedn ie j  li­
nji ogn iowej.

Zmarł na p o s te ru n k u ,  p o  posiedzeniu  KC, na  
k tó ry m  wygłosi ł  n am ię tną  m owę przec iw ko p r a ­
wicowym i lewicowym o p o r tu n is to m .

Jedni,  ro u o tn icy  i chłopi ZSRR, uciskani i wyzy­
skiwani kap ita l is tycznego  św iata,  czcili go i k o ­
chali. Drudzy ,-gnęb icie le  i wyzyskiwacze mas p r a ­
cujących, nienawidzili  go.

Dzierżyński  — k ierow nik  Czeka  — O.G.P.U. był 
p o s trach em  k o n t r rew o lu c j i  w ew n ę trzn e j  i ze ­
w nę trzne j.  W ro g o w ie  klasowi lżyli g o  i sp o tw a ­
rzali, nazywali  go  k a tem .  Oni, ci h u m an i ta rn i ,  
szlachetni,  uczciwi. Polscy  panowie,  n u rz a jąc y  się 
we krw i ro b o tn ik ó w  i ch łopów  Polski, t ęp iący  o g ­
niem i mieczem ruch  wyzwoleńczy m as na  U kra i­
nie i B iałorusi Zachodniej,  ozdabiający  szubienice  
ciałami rew olucjon is tów . Oni, o b ro ń cy  <cywiliza- 
eji», gw ałcący  m asow o a resz to w an e  k o m so m o ł­
ki, z a raża jący  więźniów po litycznych  syfiiisem 
1 nie ty lko  oni. R um uńscy  L>o..arowie, puszcza ją  
cy ? dym em  wsie Besarab ji .  W łoskie  cczarne  k o ­
szule*, czerw one  c d  krw i toboLnitzej,  p rzelew anej  
przez  faszystowskich  band y tó w ,  g rze jący ch  się 
u og n iu  p łonących m iast i wsi Trypolisu ,  
F ran cu scy  ren tje rzy ,  p u sz c za jm y  w ob ieg  
w raz  z l ichwiarskim k ap ita łem  g iow y se tek ,  
śc inanych dzień w' dzień rew oluc jon is tów  indoehiń 
skich Angielscy lordowie,  z a tap ia jący  w m orzu  
zniszczenia 350-miljonowe Indje. A m erykańscy  
k ró low ie  przem ysłu ,  z k tó ry c h  woli rozstrze liw uje  
się z k a rab in ó w  m aszynow ych  s t ra jk u ją cy c h  r o ­
botn ików , obdz je ra  się żywcem ze sk ó ry  n eg ró w  
i szyku je  e lek tryczne  fo te le  dla dzieci m u rz y ń ­
skich. B ia logw ardyjsk ie  szuje,  różne  «ich Wieli- 
czestwa* ob ry zg an e  krw ią  p o m o rd o w an y ch  r o ­
b o tn ik ó w  z nad  Leny, rozs t rze lanych  w «czarną  
niedzielę* 1905 r. i dniach lipcowych 1917 r., s k a ­
tow anych  w k a za m a tac h  Sz liselburgu i Orla.

Obwoływali  D z ierżyńsk iego  k a tem  oni, p rzed-  
st łwiciele akultu ry* .

Dziś p a k u ją  do więzień i s t rze la ją  na ulicach 
W arszaw y, B ukaresz tu ,  Sofji,  Belgradu,  Rzymu, 
H a m b u rg a ,  Aitony, Borinażu, N ank inu  i T ok io  do 
robotn ików , wywieszających na d ru tac h  t r a n s p a ­
ren ty  z napisam i:  Cześć pamięci tow. Dzierżyń­
sk iego ;  m o rd u ją  kom unis tów , rew olucy jnych  r o ­
bo tn ik ó w  i chłopów, walczących o pi acę, chleb i 
wolność, p rzec iw ko p rz y g o to w an io m  do .wojny 
imDerjalistycznej orzec iw ko ZSRR, za sprawę, za 
k tó rą  walczył i Dzierżyński.

A p o ju trze ,  uzbro jen i  w tank i  i g a zy  ruszą 
p rzec iw ko ŻSRR.

Fehks  Dzierżyński  nie żyje. Lecz żyje  i rozwi­
ja  się , e g o  dzieło.

Życie i działalność D z ierżyńsk iego  — to  d o ­
skonały przykład ,  ja k  walczyć należy o  rew olu ­
cję p ro le ta r ia ck ą .  W sk rzesza jm y  je  w pamięci 
pokoleń  p ro le ta r ia ck ich ,  by  t rw a ło  zawsze, j ak o  
g ro m k i  zew rewolucji,  p łom ienny  sygnał  k o m u ­
nizmu.

W yżej  sz tan d a r  L euinizmu!
Jeszcze m ocnie j  z ew rzy jm y  >we sze reg ,  wokół 
WKPCb) i jej  len inow skiego  KC z tow. Sta linem  
na  czele!

v-

Dalsza koncentracja w o js k  Japońskich 
na granicy prowihcji Żeche

SZANGHAJ, 20 (RAT). W cz o ra j  Dżan-Sue-Ljan  
o trzym ał  od  przew odn iczącego  rz ą a u  prowincji  
Żeche zawiadomienie  o  tym, że 18 lipca 6 sa m o ­
lotów japońsk ich  zb o m b ard o w a ło  m ias to  C zao ,an  
(m iasto  w pobliżu g ra n ic y  m andżursk ie j) .

W Pejpin ie  k rążą  pogłoski ,  że agienci japońscy  
celowo rozpow szechniają  w iadomości o p lan o w a ­
nym a ta k u  T s jan ts in i  i Bejpinu w celu o d w ró ­
cenia uwagi od w y p ad k ó w  w Żeche, gdzie  k o n ­
cen t ru je  się coraz  to  więcej oddzialow j a p o ń ­
skich.

W ed ług  n iespraw dzonych  wiadomości, j a p o ń ­
czycy wysunęli  cały sze reg  rozm aitych  żądań, w 
tej  liczbie żądanie  uznania  pań s tw a  m an d żu rsk ie ­
go i udzielenia a rm ji  japońsk ie j  pozwolenia  na 
pozostanie  w Żeche.

W ed łu g  zdania  ogó łu  w Bejpin ie  a resz tow anie  
jap o ń czy k a  Isymoto jest  ty lko  p re tek s tem  do 
okuDacii Żeche. Jap o ń czy cy  nie chcą rozpocząć 
p rawidłow ych operac j i  wojskow ych  p rzed  o d ja z ­
dem komisji  Ligi N arodów  z Chin. ,

i W ładze  chińskie  oświadczyły, że niczego ofi 
r jaln ie  o Isym oto  nie wiedzą, gdyż  tak o w y  zosta ł  
a resz to w an y  na t e r y io r ju m  M andzurj i .  j

P ism a chińskie w Szanghaju ,  om aw ia jąc  w a r ­
tyku łach  w s tępnycn  n a ja zd  j ap o ń czy k ó w  na 2e- 
cue, n aw ołu ją  do zdecy d o w an eg o  op o ru .  P ra sa  
podkreś la ,  ze o s ta tn ie  k ro k i  jap o ń c zy k ó w  świad­
czą o  klęsce  dyplom acji  chińskiej.  G aze ta  -tMor- 
ning  Post*  podkreś la ,  że Żeche ma o lbrzym ie  zna 
czeme s t ra teg iczn e ,  g d y ż  prow inc ja  ta  leży na p o ­
g ra n ic za  M ongolj i  i Chin Północnych. P ism o to  
podkreś la  dale j ,  że w razie  zagarn ięc ia  Żeche cale 
Chiny P ó łnocne  p o zo s tan ą  zupełnie  Lezbronne 
wobec n a jazd u  jap o ń sk ieg o .

*
* *

SZANGHAJ, 20 (RAT). W ed łu g  wiadomości p ra  
sy chińskiej ,a rm ja  ty b e ta ń sk a  zaatakow-ała o d ­
działy g ien e ra la  M a-Fu  Ł ojana  (g ien e ra ł  m ahom e- 
tański,  g łów no-dow odzący  a n u ją  p row inc ji  Gal- 
Su). T y b e tań czy cy  odnieśli  wielkie zwycięstwa, 
rozbili  a rm ję  chińską i zdobyli  m ias to  Juszu. O d ­
dział ty b e ta ń cz y k ó w  m asze ru je  w k ie ru n k u  Ben- 
go  D o w ó d z tw o  chińskie  w mieście Cynchai 
(ok ręg  na g ra n ic y  TyDetu) z w ró c i ła 's ię  do  rząau 
uankińSkiego z p ro śb ą  o p rzysłan ie  amunicji .
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P r e c z  z  a n t y r a d z ie c k im  blokiem
fcagmaśisfów i o b sza rn ik ó w  polskich i rumuńskich
Odezwa KC Komunistycznych partji Polski i Rumunji

R obotnicy i Chłopi!

Pań s tw a  im perja l is tyczne  z F ranc ją  na czele 
p rzy g o to w u ją  napad  z b r o jn y /n a  ZSRR. Zgodnie  z 
p lanem im peria l is tów  sojusz  po lsko-rum uńsk i  ma 
dostarczyć  fltJęsa a rm a tn ie g o  dla wojny p rzec iw ­
ko Związkowi R a d z ic k ie m u .  -

l tat  Piłsudski wyznaczony /.ustal na g łó w n o d o ­
wodzącego  z jednoczonych  ' rm ji  polskich i r u m u ń - ' 
-•kich. On osobiście, pod w s z e U e n u  pozoram i,  
k o n i ro lu je  przebić, ,  sk ie row anych  .p rzec iw ko  

przygo tow al i  wojentiycti na te ry to r ju m  za- 
^a-imtpfcj przez  -burżiiazję rum uńską  Besarabji.  Z 
,yc.fi sam ych względów w Polsce i w k u m u n j i  sie- 
d /ą .g ie n e ra lo w ić  f rancuscy. P o za ty m  do Rum unii  
■tulę.  wyjeżdżają  spec ja lne  polskie misje  w o jsk o ­
we. Królowi k u m u n j i  szyku ją  w Polsce u ro c z y ­
ste przyjęcie .  W Besarabji  i na Bukowinie,  na 
1’kra im e i Białorusi Zachodniej buduje  się^spitsz-  
nie szosy oraz  koleje  s t ra teg iczne .  Dla zabezpie-  I 
czenia  ty łów  białej  arniji  k lasy p an u jące  s tosu ją  
Krwawe .rządy  «pacylTkacji», t o r tu r  i m asowych 
m ordow  warstw p racu iących  oraz  dławienia  re- 
w olucy inego  i n a rodow o-w yzw oleńczego  ruchu. 
Te fa k ty  jawnych p rz y g o to w ań  woiennych zadają  
kłam po k o jo w y m  frazesom  m in istrów  fa szys tow ­
skich. : j

P o lsko-rum uńsk i  so jusz ,  w o jskow y jes t  w pierw 
szym rzędzie so juszem dwuch imperial is tycznych, 
k o n t r rew o lu cy jn y ch  białych armji  w celu wspóh 
nego  r a b u n k u  nowych ziem ukra ińsk ich  i b ia ło ru ­
skich i u ja rzm ien ia  ..Ukraińskiej i Białoruskiej 
k e p u b l ik  Socjalistycznych.

P o lsko-rum uńsk i  sojusz  w o jskow y jest so ju ­
szem polskich i rum uńsk ich  kapita lis tów , o b sz a r ­
ników i ciemiężycieli . J e s t  to  związek^dwuch r z ą ­
dów faszystowskich  dla bezw zględnego  w yzysku 
klasy robotn icze j ,  ala st łumienia  ruchu  rew olucy j­
n ego  T o b o tm k o w  i chtopow we własnym k ra ju  i 
rozg rom ien ia  ruchu  wolnościowego ludów u ja rz ­
mionych.

P o lsko-rum uńsk i  so jusz  w o jskow y jes t  s o ju ­
szem dwuch państw  im peria l is tycznych  dla o b u ­
s t ro n n e g o  zapewnienia  sobie z rabow anych  t e r e ­
nów obcych: p rzywłaszczonych przez Po lskę  u k r a ­
ińskich, b ia łoruskich  i litewskich ziem o raz  u k r a ­
ińskich, w ęgiersk ich  i b u łgarsk ich  ziem z a g a rn ię ­
t y c h  przez  R u m u n ię  i p rzedew szystk im  gwałtem  
o d e rw an e j  Besarabji.

P o lsko-rum uńsk i  so jus-  w o jskow y  jes t  p rz y ­
mierzem dwuch faszystowskich  policji:  defenzywy 
polskiej i s igu rancy  rum uńskiej ,  k tó ry ch  zaśc ian ­
ki ka tow sk ie  sp lam ione  są k rw ią  tysięcy rew o lu ­
cyjnych ro b o to ik ó w  i cnlopow .

R obotn icy  i chtopU Pólski  i Rumunji!
W o jn a  przec iw  ZSRR, k t ó r ą  p rz y g o to w u je  bui - 

żuaz ja  polska  i ru m u ń sk a  pod  opieką  Francji ,  
sk ie row ana  jes t  p rzec iw ko W am  i W aszym n a jż y ­
wotnie jszym  in teresom .

Nowa w ojna  im peria l is tyczna  niesie dla p ra c u ­
jących niesłychany t e r o r  i c ierp ienia:  kaldctwo, 
głód, ucisk i śm ierć .  Ju ż  t e raz  zwalono  na masy 
p racu jące  Polski i R um unji  cały c iężar w y da tków  
na zbrojenia .  O g ro m n e  środki,  wyciskane  s ro b o t  
ników . chiopow, idące na sp ła tę  Haraczu dla b a n ­
k ierów  i lichwiarzy francuskich ,  w strasz liwy sp o ­
sób zao s trz a ją  sk u tk i  k ry zy su  i p og łęb ia ją  nędzę 
i gno.d.

Związek Radziecki jes t  naszą socjal is tyczną o j ­
czyzną, k tó r a  wciela dążenia  i m arzenia  p r a c u ją ­
cych całego świata.

Zwycięstwo planów burżuaz ji  im peria l is tycznej  
w wojnie  przec iw ko ZSRR na  la ta  s trąc i łoby  r o ­
botników', chłopów i n a ro d y  u jarzm ione  do n a j ­
okropnie jszych  form  niewoli.

Komunistyczna P a r t ja  Polski, o raz  K om uni­
styczna P a r t  ja  R um unji  naw ołu ją  W as p rz e to  do 
walki p rzec iw ko wojnie  im peria l is tycznej ,  p rz e ­
ciwko w o jskow em u sojuszowi p o lsk o - ru m u ń sk ie ­
mu, do  walki w o b ron ie  ZSRR.

MY naw ołu jem y  W as do urządzen ia  w MIĘ­
DZYNARODOW YM DNIU A \ T v W O JENN YM  — 
I SIERPNIA — m asowych dem ons trac j i  i s t ra j-  
Ifów politycznych. Przyw ita jc ie  po lsk iego  m ar ­
szałka, francusk ich  i polskich g ieneralów , oraz 
k ró la  Karola, k tó ry  jes t  g łową k rw a w e g o  faszyz­
mu ru m u ń sk ieg o  d em ons trac jam i rewolueyjnemi 
w Polsce i Rumunji .

Bądźcie g o tow i.  B urzuaz ja  chce uśpić czujność) 
waszą p oko jow em i frazesami,  u roczystym  podp i­
sywaniem t. z w. ^p ak tó w  o ,nieagresji* .  Związek 
Radziecki jest  zawsze g o tó w  do zawarc ia  takiej 
um ow y z każdym  państw em , g dyż  Związek Ra­
dziecki chce poko ju ,  kecz podpisy  rozbójniczych 
rządów im peria l is tycznych  nie w a r te  są jednego  
grosza.

Zważcie ty lko. Ja p o n ja  podpisa ła  z Chinami za­
równo, t. zw. *Pakt  Ligi i \a ro d ó w »  ja k  i «pak t  o 
n ieagres ji  Kelloga*. Nie p rzeszkodziło  to  jednak 
im peria l is tom  jap o ń sk im  w ta rg n ąć  do Chin, z ra ­
bować sze reg  prowincji  chińskich i spalić  wiele 
miast  chińskich. T a k  sam o  po d o b n e  « p ak ty  o nie- 
agres j i*  w razie ich podpisan ia  nie p rzeszkodzą  
Polsce i Runiu.iji  w ta rg n ąć  w każdej  o d pow ied­
niej chwili do ZSRR.

Je d y m e  bezus tannie  czynna, rew olucy jna  walka 
m asowa p racu jących  ca łego  świata  p rzeciwko 
wojnie  imperia l is tycznej  i w o bron ie  Związku R a­
dz ieckiego może ich pow strzym ać .  My, rew o lu ­
cyjni robo tn icy  i chłopi Polski i Rumunji,  je s te ś ­
my powołani  s tanąć  w pierwszych sze regach  tej 
walki.

R obotn icy  i chłopi! O rgan izu jc ie  m asową kam- 
pan ję  przeciwko wojnie, p okrzyżu jc ie  p r z y g o to ­
wania w ojenne  imperjai is tow, odm aw iajc ie  ł ad o ­
wania i p rzew ożenia  b ron i  p rzec iw no ZSRR, o r g a ­
nizujcie  m asowy b o jk o t  wszelkich ro b ó t  p rz y m u ­
sowych p rzy  budowie  s t ra teg icznych  szós i kolei 
żelaznych. Idźcie do k o sza r  faszystowskich,  z a ­
nieście żołn ierzom hasła walki p rzec iw ko wojnie,  
p rzec iw ko kap ita lis tom  i obsza rn ikom , hasta  wal­
ki w obron ie  ZSRR, c rząd robotniczo-chłopski .

W alczcie z soc ja lfaszystow skiem i ag ien tam i bur  
żuazji , k tó rz y  pod m aską  ob łudnych  frazesów, j a ­
kob y  p o tęp ia jących  w ojnę  i żąda jących  a u tonom ii  
n a ro d ó w  uciskanych p o p ie ra ją  po l i tykę  im p e r ­
ialistów.

Bądźcie go towi do p rzeksz ta łcen ia  im per ia l i ­
stycznej wojny, sk ie row ane j  p rzec iw ko ZSRR, w 
wojnę  dom ow a p rzec iw ko burżuaz ji  polskiej  i r u ­
m uńskiej,  w narodow o-w yzw oleńczą  w u inę  ludów 
u jarzm ionych  p rzec iw ko ja iz m u  polskiem u i r u ­
m uńskiem u.

P o lsko-rum uńsk iem u  sojuszowi wojskow em u, 
sojuszowi gnębicieli,  p r o w o k a to ró w  i ka tów , my 
p rzec iw staw iam y nasz b ra te r sk i  sojusz  rew olucy j­
ny mas pracu jących  Polski i Rumunji,  so jusz ,  z a ­
h a r to w an y  w walce p rz tc iw k o  w spólnem u w ro ­
gowi pod wodzą p a r t j i  kom unis tycznych  i we 
wspólnej walce pod  hasłami:

PRZECIW KO W O JN IE  IMPCRJALISTYCZNEJ, 
W OBRONIE ZWIĄZKU RADZIECKIEGO

PRZECIW KO ATAKOWI KAPITAŁU NA ZDO­
BYCZE SPOŁEC ZNE I WARUNKI BYTU KLA­
SY R O B uT N IC Z E J.

O PODZIAŁ ZIEMI MIĘDZY C H Ł O PÓ W .
O PR A W O  N A R O D Ó W  UJARZMIONYCH DO 

SAMOOKREŚLENIA AŻ DO ODERWANIA

O ZA M IANĘ W O JN Y  IM PER JA IIST Y C Z N E J W  
W O JN Ę  D O M O W A  PRZECIW KO KAPITALI­
ST O M  I OBSZARNIKOM POLSKIM I RUMUŃ­

SKIM
O ZRZUCENIE DYKTATURY' FA SZYSTOW ­

SKIEJ W  PO LSC E I RUMUNJI

O RZĄD ROBOTNICZO-CHŁOPSKI, O SO C JA ­
LIZM!

n / btb ",%cjna d la-m as"
(Listy robotnic niemieckich)

I.

« W  latach w o jn y  p ra cowa łam w p r z e d ­
siębiorstwie chemicznym Nr. 336. P r a c o ­
wałyśmy od  6 z rana  do  6 wieczór za nędz­
ne wynagrodzenie .

W fabryce  nosiłyśmy maski  p rzec iwga­
zowe. Nie wolno było ich zde jmować  ani 
na cłiw ile, bo wyrabiałyśmy pewien gaz 
trujący,  k tóry ,  aczkolwiek zupełnie n iewi­
dzialny, był śmiertelny.  Często też zd a rz a ­
ły się zat ruc ia robotnic .  Nieszczęśliwe «wy- 
padki» stały i(śię z jawiskiem codziennym i 
nikł me jest  w stanie dokładnie  powiedzieć,  
j ak  wielką była ilość of iar  dziennie.

St raż o g n io w a  czuwała nad tym, ażeDy 
na tychmias t  usunąć z fabryki  za t ru te  r o ­
botnice.  O pom ocy  lekarskiej  dla nieszczę­
śliwych nie myślano wcale, lecz dbano  g o r ­
liwie, ażeby nie wywołać popłochu  wśród  
załogi  i nie dopuścić do na jmnie j sze j  p r ze r ­
wy w pracy. Codzień pr zy jm o w an o  dzie­
siątki nowych robotn ic  i ty lko dzięki t emu 
mogłyśmy mnie jwięcej  dokładnie zorjen- 
tować  się co do liczby codz iennych of iar  
p rodukcj i  gazów trujących.

J ed nego  wypadku nigdy  nie zdołam za­
trzeć w pamięci .  Napełniałyśmy pewnego 
razu gazem zbiorowiska ,  gd y  nagle pękła 
rura  g u m o w a  i gaz w tej  samej  chwili r o z ­
przestrzenił  się na k ilkaset  m e t r ó w  dookoła.  
Byłyśmy w maskach,  więc pobieg łyśmy z 
pomoc ą  do tyclr robotnic ,  k tó r e  pracowały 
bez masek.  Dziesiątki  zat rutych wiły się na 
ziemi w kurczach przedśmiertnych.  W i ­
dok  był t ak  okropn y,  że krew zastygła 
nam u żyłach.

Po m og ły śm y  wywlec nieszczęśliwych, 
lecz zostałyśmy za to uka rane :  nie p ow in ­
no było nas to  wcale obchodzić  i nie m ia ­
łyśmy prawa przerywać pracy.

«Wdzięczna ojczyzna* bezpłatnie,  s t a ­
wiała krzyże na g rob ach  zat rutych*.

II.
«W 1914 r o k u  pracowałam w przędzalni,  

skąd wszystkich mę żczyzn- robotn ików z a ­
bra no  do wojska.  P o  k r ó t k i m  czasie nasze 
przedsiębiors two przeszło na wyrób  nici, 
pot rzebnych  dla annj i .

Dochody  naszych fabr yk ant ów odrazu  
zaczęły szybko iosnąć.  Obstalunki  t a k  się 
zwiększyły,  że musia łyśmy pracować  na 
kilka zmian.  Co drugi  tydzier, każda  z nas 
pracowała w nocne j  zmianie od 7 wiecz. do 
5,30 rano.  Często jednak  p raco wan o jesz­
cze dłużej.  Cd y o szarym p o r a n k u  opusz­
czałyśmy progi  fabryki ,  wygląda łyśmy jak 
t rupy  chodzące.  Nie mogłyśmy jed na k  pójść 
spać, gdyż t rzeba było stawać w kolejce 
przed sklepem. C-ałe nasze pożywienie skła­
dało się z kar tof li ,  rzepy i małej  po rc u  
chleba. Ażeby o t i zyma ć  tę t rochę  nędznych 
p ro duk tó w,  t rzeba  było godz inami  stać w 
kolejce po d  deszczem lub na mroz ie .  B a r ­
dzo często stałyśmy zupełnie nadaremnie:  
gdy kolej  bowiem przychodzi ła na nas, ni­
czego już nie było.

W  tak ie  dnie p u w i ó t  du do m u byi stras* 
niejszy, niż zwykle.  Widok głodnych,  wy­
nędzniałych dzieci, ich wołanie o chieb, r o z ­
dzierały n a m  duszę. Nie m og ła m  w takich 
razach położyć się do łóżka,  j akkolwiek 
n o g i  odmawiały już posłuszeństwa.

W zimie nie było czym palić. Siedzieliś­
my w zimnych mieszkaniacb,  a ściany po- 

i kry te  były szronem. _
1 Pamiętani ,  j ak  jedne go  du.a wywleezo- 
1 no z suteryny t ru pa  z a i n a r J e g o  staruszka.  

W'ełe t r up ów  wywożono z dom ów  pro le ­
tariackich.

Straszny -ciężar takiego  życia spadał na 
bark i  tylko pracujących  Kobiet  i nielicz­
nych mężczyzn pozos ta łych  poza  f rontem.

Uabrykanci ,  kupcy,  bankie rzy  i żony  ofi­
cerów' miały się dobrze.  Do 5ch usług było 
wszystko.  lin to właśnie po t rzebna  była 
wojna.  Chcieli j ą  p rowadzić  przez  długie 
nawet lata, aż 'do zwycięstwa.  Bo cóż ich 
mogły obchodzie  nasze cierpienia? O d ­
wrotnie  —  czerpali z nich zyski, tuczyli się 
na nich*.

III.
«W paźdz ie rn iku 1914 r. posłano nas 40 

dziewcząt z Cheinnic do Sz\varce.nbeka pod  
Ham burg iem  Spr owadzono nas do  wiel­
kiej suszarni  warzyw i zmuszono nas do 
zawarcia umowy,  że będz iemy tu conaj- 
niniej Dólroku pracować.

l.ecz już p o  14 dniach wdększość z nas 
nie była w stanie wyt rzymać  w arunkó w 
pracy i pewnej  nocy uciekła.

Praca  była nad wyraz  ciężką. Pracowa-  
j lyśmy przy ok ro pne j  t empera turze .  Od g o ­

rącego  powie t rza  mąciło się w głowie.  R o ­
botnice często mdlały przy  pracy,  gdyż o 
wentylację nie d b a n o . - P o k a r m e m  naszym 
była codziennie zupka  z tych jarzyn suszo­
nych. Często zna jdowałyśmy w jedzeniu 
igły, zapałki i inne na j rczmai . sze  przed­
mioty.  ,

Płaca za robkow a była ta k  nędzna,  że po 
pot rąceniu przez dyrekcję kosz tów za cucli- 

, naca zupkę,  nic nam prawie nie zostawa- 
i ł o .
I Po  ucieczce musiałyśmy się kryć  przed 

policją i żandarmami ,  j akgdybyśm y popeł- 
I niły’ zbrodnię.  A przecież całe nasze p rze ­

stępstwo polegało na tym, że nie chciałyś­
my dać.-się w nieludzki sposób wyzyskiw-ać 
przez wz bogaca jącego  się na  wojnie za­
robkiewicza.  Lecz nigdzie nie było lepiej. 
Wszędzie byłyśmy of ia rami  przedsiębior-  

: ców, dla k tór ych  wojna  była naj lepszym 
interesem. Wszędzie żyłyśmy w warunkach  
n iegodnych człowieka, o głodzie i chłodzie.

Lecz właśnie wtedy  dobrze  i już na całe 
życie, zrozumiałam,  k t o  jest  naszym w r o ­
giem. — W r ó g  klasy pracującej  zna jduję  

. się we własnym kra ju!
Gdyby pro le t a r ja t  to zrozumiał ,  to wie- 

dzialpy, p rzec iwko k o m u  ma walczyć.
| Ja nie chcę więcej w ejny! Należy prowa- 
1 dzić walkę z wrogiem  we własnym kraju! 
Musimy w szystkie kobiety zm obilizować 
Ju walkł z nową wojną światową!

MIĘDZYNARODOWY KONGRES ANTYWOJENNY
I B  T

Miljony p racu jący ch  z en tuz jazm em  w ita ją  
oświadczenie znakom itych  p isarzy  francusk ich  
Rumain Roilanda i Henri  B arbuss’a, naw ołu jących  
do zwołania k o n g re su  m ięd zynarodow ego ,  r tó ry  
połączyłby wysiłki tych  wszystk ich  k o b ie t  . m ęż­
czyzn, ro b o tn ik ó w  i a r ty s tó w ,  u rzęd n ik ó w  i ludzi 
pracy um ysłowej,  k tó rz y  chcą walczyć przec iw ko 
nadciąga jące j  w o jn ie '  im peria l is tycznej .

Z p ierw szej  odezwy, wydanej  przez Romain Rol­
landu dowiedział się świat o u tw orzen iu  się K o m i ­
t e tu  in ic ja tywnego ,  sk ład a jąceg o  się z HENR! BAR 
BUSS’a, ROMAIN ROLLAND A p ru ł .  PAW ŁA 
L ANoLRIN, prof.  Al BERT A EINSTEINA, ,.DNY 
s a N - I  v f - śE N A ,  ZNAKOMITYCH PISARZY — 
HENRYKA M ANNA, MAXIMA GORKIEGO, !ON 
DUS PABSOS, T EO D O R A  DREISERA I UPTONA 
SINCLAIRA. O prócz  tego  do k o m ite tu  przyłączy 
li się również  p isarze :  WIKTOR MAKGUE-
RITTF ARMAND LHARPENTIER, MICHAEL 
KAROLYs, FRANS MASEREEL, ST.N-K\T A J A -  
MA, G lŁ N FR A Ł-P O W ST A N iE C  SANDINO OKAZ 
KAROL KRAUS.

W ielka  liczba p rzo d u jący ch  osobistości ze świa­
ta l i te ra tu ry ,  nauk i  i sztuki, liczne o rgan izac je ,  
oraz  różne komisje  i k o m ite ty  z na jróżn ie jszych  
k ra jów  z wielkmi zapa łem  oświadczyły się za zwo­
łaniem k o n g re su  walki p rzec iw ko wojnie i s tanęły  
do dyspozycji  m ięd zy n aro d o w eg o  k o m ite tu  ni- 
c ja iy w n eg o  p rzy  p ize p ro w a d ze n iu  w swoim k r a ­
ju p rz y g o to w ań  do kongresu .

Llnje w y tyczne  dla p rac  k o n g re su  zna jdu jem y  
w odezwie, wydanej  w .dn .  28 m aja  r. I p rzez  B:u - j  
ro  k o m ite lu  m iędzynarodow ego ,  w k tó re j  m ię d z y ) 
innemi powiedziane  je s t :  i

•N aw ołu jem y  wszystkich mężczyzn i kobiety ,  !

*) 2 b roszu ry ;  cK ongres  walki p rzec iw ko w oj­
nie im p e r jah s ty rzn e j*  — wydanej przez  Kom ite t  i 
p rzygotow awczy  M iędzy n a ro d o w eg o  K ongresu  i 
A ntyw ojennego .  1

bez różnicy ich przynależności  do p a r t j i  politycz- 
nycn i zw iązków  zawodowych, o raz  wszystkie  
o rg an .zac je  p ro le ta r iack ie ,  k u l tu ra lno -po li tyczne  
i społeczne z jednoczyć  się w wielkim między na ­
r t . owym k ongres ie  walki p rzec iw ko wojnie.

K ongres  ten winien nie ty lko  zam an n es to w ać  
po s taw ę  b o jow ą  mil jonów ro b o tn ik ó w  mężczyzn 
i kom et ,  — k tó rz y  go tow i są  z na rażen iem  swego 
życia walczyć p rzec iw ko zbrodni  wojny i k tó rzy  
na rad z a ją  się na  tym  k o n g res ie  nad  najDardzlej 
sku tecznem i środkam i walki z p rzygo tow an iam i 
do w ojny  imperia l is tycznej .  K o n g res  ten ma d o ­
nioślejsze znaczenie, gdyż  od  ro b o tn ik ó w  zależy, 
czy wojna, k tó ra  już na W schodzie  tcczy  się p rze ­
ciwko Chinom, przeksz ta łc i  się w na jazd zb ro jny  
na Związek Radzieckr.

M y wzyw am y wszystkich mężczyzn i kobiety,  
k tó ry m  sp raw a  p o k o ju  leży na sercu; do  p rze jęc ia  
udziału w kongres ie ,  m ającym  odbyć  się w Glene- 
wie, i du p rzeksz ta łcen ia  tego  k o n g re su  w p o tęż ­
ną dem o n s trac ję  m ięd zy n aro d o w ą  przeciwko 
z b rodn ia rzom ,  szyku jącym  n o w ą  wojnę*.

Pow yższa  odezwa zwróciła na  siebie w licznych 
k ra ja ch  wielką u w agę  p ra sy  o n a jrozm aitszych  
k ie ru n k ach  politycznych.

Jeszcze znaczniejszy, aniżeli  echa prasowe,  byl 
odgłos,  w yw ołany  przez  odezwę wśród  o rg an iza ­
cji, walczących przec iw ko wojnie  im peria l is tycz­
nej.

Bezpośredn io  po  wydaniu  w wielu językach  po ­
wyższej odezwy, u iw o rzy l  się «M iędzynarodowy 
K om ite t  Kooiecy do po p a rc ia  k o n g re su  a n ty w o ­
jennego* .  Kom itet  ten  zwrócił się z o twartym , li­
stem  powitalnym , podpisanym  między innemi 
p rzez  p isarki  — Klarę Viebig i Karin Michaelis, 
p rofesora-m alarK ę Kaethe Kollwitz, o raz  przez 
p łom iennego  bo jow nika  rewolucji  p ro le ta r jack ie j  
Klarę Zetkin.

Kom ite t  postawił  sobie za cel zmobilizowanie 
100 kob ie t  p racu jących ,  ją k o  d e legatów  na k o n ­
g res.

W  Berlinie  u tworzy!  się M iędzynarodow y Ko­
m ite t  lekarzy  do po p a rc ia  k o n g re su  przeciwwo- 
jen n eg o ,  do k to re g o  przy łączy ła  się więKsza ilość 
znanych lekarzy.

O rg an izac je  s tu d e n tó w  i s tuden tek ,  k tó re  zde­
cydowane są  po p ie rać  walkę p rzec iw ko wojnie 
imperja l is tycznej ,  powzięły uchwalę  zwołania  spe ­
cjalnej konfe renc ji  studenckiej ,  wszyscy cz łonko­
wie k tó re j  w ezm ą udział w M iędzynarodow ym  
Kongresie  A n tyw ojennym , i k tó ra  będzie p ierwszą 
an ty w o je n n ą  m ięd zy n aro d o w ą  konferencji ;  s t u ­
dencką. i

Robotn icze  o rg an izac je  e sp e ran ty s tó w  p o s ta n o ­
wiły odroczyć  swój kongres ,  k tó ry  mial się odbyć 
latem ro k u  bieżącego, i przenieść  g o  na ten  sam 
term in  i to  samo miejsce, co i M iędzynarodow y  
K ongres  A ntyw ojenny ,  ażeby dać sposobność  swo­
im d e legatom  wzięcia udzia łu w wielkim k o n g r e ­
sie walki ze zb rodn ią  wojenną.

Szczególnie doniosłe znaczenie  ma to, te  Mię- 
azy n a ro d ó w k a  bylycn fro n to w có w  i o f iar  wojny, 
p rezesem  k io re j  je s t  Henri  ba rb u sse ,  uchwaliła 
i ówmeż p rzep row adz ić  swoj k o n g re s  wspólnie z 
M iędzynarodow ym  K ongresem  A ntyw ojennym .

Z p o ś ró d  licznych o rgan izac ji ,  k tó re  z zapałem  
„dezwaly się n a  zew Henri B a rbusse ’a  i Romain 
Rolianda, należy wyróżnić  jeszcze n as tęp u jące :  
CHINSKi ZWIĄZEK W ZA JE M N E J PO M OCY , LI­
GĘ ANTYIMPFRJALISTYC^NĄ CHIN CZY K u  W, 
ZAMIESZKAŁYCH W  EUROPIE  M1ĘDZYNARO- 
i.ÓYYKĘ MARYNARZY I ROBOTNIKÓW  PO R TO  
WYCH, KOMITET MIĘDZYNARODOWY Z W fĄ  
ZKU PRZYJACIÓŁ ZSRR, KOMITET CENTRAL 
NY CZERW ON EJ POMOCY, TOW ARZYSTW O 
PRZYJACIÓŁ N O W E J ROSJI Ud.

Dalszym sku tk iem  w spom nianej  odezwy było 
u tw orzen ie  się kom ite tów ,  m ających  na celu o r g a ­
nizacyjne p rzy g o tu w an ie  wyjazdu  delegacji.  Takie 
kom ite ty ,  sk ładające  się z przedstawicieli  różnych  
organizac j i  i różnych  k ie ru n k ó w  politycznych po 
wstały w Niemczech, HoLmdji,  Bułgari i ,  Francji ,  
Rumunji.  Czechosłowacji ,  Ąustrji, Szwajcarii ,  
Hiszpanji ,  Szwecji , Norw egji ,  St. Zjedn. Ain. Póln. 
oraz  w wielu innych k ra jach .

Szczególnie podnieść  należy, i c  w wielu k ra -  
Dcn ju„ obecnie m aja  miejsce WYBORY DELE­
GACJI ROBOTNICZYCH na k o n g re s  i że wezmą 
w nim  u d n a !  spec ja lne  delegac je  robotn icze  od 
związków zawodowych, fabryk ,  k u l tu ra ln o -  i sp o ­
łeczno-politycznych o rgan izac j i  robotniczych

W  danej  chwili w Niemczech odbyw ają  się wy­
bory  de legatów  od zak ładów Simensa, od zakła­
dów Pow szechnej  Kompanji  E lek trycznej  i wielu 
innych wielkich przedsięb iors tw .  W e FRANCJI 
za udzia łem w k o n g res ie  i j e g o  poparc iem  w ypo­
wiedziały si«?' k ie row nic tw o R ewolucyjnych Związ­
ków  Zawodowych (Jednośc iow a K onfederac ja  
P racy ) ,  Związek R epublikański  byłych uczestn i­
k ó w  w ojny,  kooper  i tywy o raz  inne o rgan izac je  
robo tn icze  W  ANGLJI i innych k i a ja c h  do p izy  
go to w aw czeg o  k o m ite tu  Kra jowego na leżą  za- 
rOwno pisarze, uczeni i inne w ybitne  osobistości,  
Jak i liczni kiero >vnicy związków zawodow ych  i 
innyi h o rgan izac j i  roDotniczych.

Obecnie  n a l tż y  akcję  tę, k t ó r a  się tak potężnie  
rozpoczęta ,  ponieść  w gąszcze mas pracu jących .

Należy zmobilizować liczne de legac je  od p rz ed ­
s ięb iors tw  oraz  mil jonowych rzesz  robotniczych, 
w rę k u  k ió ry c h  spoczyw ają  losy p rodukc ji  i t i a n -  
spo r tu .

Ten rozs t rzyga jący  czynnik w walce przeciwko 
wojnie  musi być najliczniej p rzedstaw iony  na k o n ­
gresie.

C harak te i  akcii  na jlep .e j  określa  nowa ODEZ­
W A: DO WSZYSTKICH*, z k tó r ą  ROMAIN
ROLLAND jeszcze raz  zwraca sie do walczących 
z wojną.

iMy zwołu jem y was na  wielki k o n g re s?  k tó ry  
ma być p o tęż n ą  m an ifes tac ją  różnych  pa r t j i  p rze ­
ciw wojnie.  My zw racam y się do wszystkich p a r ­
tji, do b ezpar ty jnych ,  do wszystk ich  związków 
an tyw ojennych ,  do p rzekonanych  przec iw ników 
wojny, do wszystkich osobistości,  k tó re  zachow a­
ły jeszcze niezależność duchową, do wszystkich 
tych we F ranc ji  oraz  wszystkich innych k ia iach ,  
k tó rzy  SĄ ZDECYDOWANI PRZESZKODZIĆ 
WOJNIE...*.
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ROBOTNICY I MASY PPACUJĄCE WAŁĘSO ŚWIATA!
Stańcie w oironie ZSRR ojczyzny międzynarodowego proletariatu!

rc n G d IT iG O  .'iK • ec.-»ptj£ pracy
Pod  powyższym tytułem inżynier am e ­

rykański  Majls Szyrower  umieścił a r tykuł  
w prasie amerykańskie j  o Magn i to go rsku .  
Inżynier Majls Szyrower pracował w ZSRR 
w ciągu 16 miesięcy i dobrze  zapozna ł  się 
z b-udowniciwem, oraz metodami  pracy w 
Związku Radzieckim.

Pod aj emy  treść tego a r tykułu,  k t ó ry  
szeroko  omaw iany był przez tygodnik i  i 
gazety amerykańskie :

«W porównaniu z M agnitogoisk iem  —  
pisze Szyrower —  olbrzym ie zakłady me 
talurgiczne Rury, oraz potężne przedsię­
biorstwa Francji, Belgji i Anglji w yglą­
dają, jak karzełki.

Świat nie widział jeszcze takich o g r o m ­
nych i t ak  doskonale  urządzonych  zakła­
dów.

Magni-togorsk wywiera oszałamiające 
wrażenie nietylko o g r o m e m  swoich g m a ­
chów i nie tyle nawet szybkością budowy,,  
p rowadzone j  w niezwykle t rudnych  w a­
runkach,  lecz śmiałością pomysłu,  k tóry  
odważył się umieścić tego  olbrzyma meta- 
lurgji  współczesnej  w jednym z na jo dl eg­
lejszych za ką tk ów kra ju ,  gdzie do n iedaw­
na było jeszcze pustkowie.

Poraź pierwszy w dziejach ludzkości w

jednym miejscu stw orzono - przedsiębior­
stw o, które stanowi zakończoną całość za­
równo pod względem  projektu, jak iconst- j 
rukcji.

W porównaniu  z Magn i to gor sk i em ,  naj- 
I lepsze nawet zakłady innyclt k r a jó w  — są 

to przedsiębiorstwa,  zesztukowane  z o d ­
dzielnych kawałków,  w miarę ich rozros-  , 
tu.» |

Majls  Szyrower t łumaczy olbrzymie p o - 1 
stępy budownic twa zakładów Magni to-  
g o r sk a  niezwykłym wezbraniem entuzjaz 
mu pracy. «Histor ja  —  twierdzi  Szyiowei ' 
— nie znała jeszcze tak ie go  wypadku,  aże­
by cały naród  z tak im en tuz jazmem Dudo- 
wał zakłady meta lurgiczne.  W  gruncie rze­
czy M agnitogorsk jest tworem młodzieży 
radzieckiej: 60% robotn ików,  pracują-  j
cych przy budowie,  ma mniej,  niż 24 lata.

Komunistyczny złwiązek Młodzieży ttz- , 
nał budowę M ag n i t o g o rs k a  za swoją, s p r a ­
wę, Z jego  właściwie szeregów wyszła 
g łówna  część szturmowców,  k tór zy  wal­
czyli za ui zeczywistnienie p lanów b u d o w ­
nictwa, Dobrowolna  lecz najsurowsza  
karność  młodzieży robotn icze j  po mo gł a  
zwycięsko wyjść z największych trud- 

i ności. Waleczność młodzieży k o m u n is ­

tycznej  udzieula się persone lowi  technicz­
nemu, oraz urzędnikom biurowym».

Szyrower  z naciskiem podkieśla ,  j ak 
wnelkie znaczenie ma budowrn M a g n i t o ­
gorska  dla s tworzenia  nowwch wykwali ­
f ikowanych  zastępów' pr o le ta r ja tu  \y 
Związku Radzieckim. Zaznacza on, że «trzy 
ćwierci robotników'  mag ni to go rsk ich  
przyszło ze wsi i żaden z nich przedtym 
me pracował  przy budowie  zakładów' pr ze ­
mysłowych.  Są to chłopi, k tór zy  p r z y b l i  
ze wszystkich krajów' ZSRR i dosłownie  na 
oczach ludzkich przeistaczają się w' fa cho ­
wych robotn ików.  Są wśród  nich przed ­
s tawić .de ,  nie mniej,  niż 3") n a r o d o ­
wości. k tórzy ,  nie bacząc na różnicę ję ­
zyka  i obyczajów',  p racu ją  w największej  
zgodzie.

Kobiety s tanowią  ponad  10 proc.  o g ó l ­
nej liczby r o b o tn ik ów  i niema gałęzi p r a ­
cy, w' k tó re j  one  nie brałyby udziału.

Tysiące robotników'  magni t ogor sk i ch  
nauczyło się fachu, uczęszczając po pracy 
do szkół  technicznych,  u tworzonych  w 
tym celu. Utwo rzon o  w  M a g n i t o g o r sk u  
również instytut  metalurgiczny.  W  ten 
sposób wychodźcy ze w'si zazna jamia ją  się 
j ednocześnie i z t eor ją  i p rak tyką  budow'- 
ianą. Tw'orzą się fachowe siły, j t tóre b ę ­
dą obsługiwać wielką ilość nowych zakła ­
dów w' ZSRR.* '

M  G O R K I J
/

ftobotnicy piszą cfiie^ Tabryk
Niedawno tem u  w Związku Radzieckim zap o czą tk o w an o  dzieło o g rom ne,  możliwe ty l ­

k o  w Kra ju  Rad. Klasa robotn icza  Związku p rzystąp i ła  do napisania  cDziejów fabryk*, 
dzie jów swej przeszłości.

«Dzieje fab ryk*  pow s ta ją  z palącej p o t r z e b y ,  pokazan ia  now em u poko len iu  klasy r o ­
bo tn icze j  w ZSRR, k ió re  wyroąlo  w w arun  kacli życia, wyzw olonego  z k a jd an ó w  ca ra tu  
i burżuaz ji  w w aru n k ach  niesłychanie  szybkiej  rozbudowy społeczeństw a soc ja l is tycz­
nego, o b razu  ciężkiej,  a boha te rsk ie j  d ro g i  ojców.

Sto jący  na czele tej  w ielkiej,  zb iorow e i p racy, M aksym  GORKIJ w zam ieszczonym  
botniczej w ZSRR, k tó re  wyrosło  w w aru n  jej  wyniki.

J a k  oczek hv*ć należało,  p r o k t a r j a t  
wziął się do pracy nad «Dziejami fabryk* ze 
świadomośc ią  wielkiej  wagi  kul turalno- re-  
w'olucyjnej tej  ro bo ty  now'ej dlań i t r u d ­
nej, Opisując sw'ą przeszłość pr zedre wo­
lucyjną, rob otn icy  doskonale  rozumieją,  że 
tworzą  dzieje swej klasy —  fak t  n iebywa­
ły i możl iwy tylko w kra ju,  w k tó ry m  s ta ­
ry r ob ot n i k  —  bolszewik,  gospodarz  i bu- 
dowmiczy społeczeńs twa socjal istycznego,  
p racuje —• i powinien pracować  —  jako  
nauczyciel i wychowawca  młodzieży w d u ­
chu leninizmu. Pracujący  nad «Dziejami 
fabryk* zrozumiel i  i to, że ich part ja ,  dając 
całemu światu pro le ta r iack iemu przyk 
ład gospoda rcze j  twórczości  socjal is tycz­
nej, daje w postaci  dziejów swej przeszłoś­
ci świetną naukę  rewolucyjnego  samok 
sztalcenia i samowychowania  proleta riuszy 
wszystkich kra jów .  Przegląd  s tanu pracy 
nad ^Dziejami fabryk*  na 1— g o  ńpca r. 
1932 daje wyczerpujący  obraz  przebiegu 
pracy w 30 fabrykach.  Szczególnie udatną,  
sądząc  z pierwszych oddziałów' rękopisu 
jest  p raca  o fabryce łzorskiej .  Są to rzeczy­
wiste dzieje przeds iębiorstwa , założonego 
wr wieku XVlII-tym, pisane lekkim stylem, 
daje się w nich odczuć panowanie  au t o rów  
nad mater ja łem archiwia lnym i świetna je ­
g o  znajomość .  Daje się również  odczuć,  że 
au torzy  s tudjowali  życie w. XVIII — XIX 
nietylko z przeszłości fabryki  Iżorskiei ,  
lecz zda się zaznajomili  się rówmież z p a ­
mię tn ikami  i innemi książkami  o dalekiej 
przeszłości.  '

Takie  poznawanie  epoki  jest bardzo  dob 
rym sposobem pracy.  Trzeba  pamiętać,  że

mur y  i par ka ny  fabryki  nie odgraniczały 
jej  szczelnie od życia w całym k ra ju  i że 
w życiu fabrycznym całkowicie się odzwier 
ciedlaly ogólne warunki  życia. Za murami  
fabryki  mieszkał  jej  właściciel w ładnym 
domu,  w przest ronnych,  j asnych pokojach ,  
w k tórych  n a g ro m adz one  było mnós two 
drogich  i prześlicznych rzeczy, z robionych  
rękami  nawpółpiśmiennych,  głodujących  
robotn ików.  W święta kościelne,  carskie,  
rodz inne  z j e ż d ^ l i  się do gospodarza  go ś­
cie, smacznie zajadali ,  dużo pili i częs tok­
roć zapraszali  z fabryki  dla rozrywki  swo- 
icli mis trzowskich harmonis tów,  śp iewa­
ków,  tancerzy,  a ci bawili sytych ludzi za 
szklankę wTidki. śpiewacy,  muzykanci ,  
tancerze mieszkali  w koszarach  typu wię­
z iennego,  żyh jak  jeńcy, jak ludzie innej 
rasy, —  niższy ga tu nek  ludzi. Rodzili  się 
w' ciasnocie,  ich matk i  po pierwszym dziec­
ku nabawiały się chorób  kobiecych,  ich 
dzieci często letniemi wieczorami wr mil­
czeniu godz inami  calemi siedziały w'patrzo 
ne w' okno  pańskiego  domu,  skąd d o c h o ­
dził wesoły hałas i muzyka,  gdzie szalało 
inne życie, wybudowane  na ka torżn iczei  
pracy robotn ików.  A było zbudowmne tak 
nieludzko mocno,  z t aką  pewną siebie bez­
czelnością, że w ciągu 4 —  5 dziesięciole­
ci życia pracy tylko u nielicznych jedno s­
tek z klasy robotnicze j  przeblyskiwala 
myśl o ich niezaprzeczalnym prawne do 
«dobrego  życia*. Zapalała się i bezsilnie 
gasła,  albo też, budząc tęsknotę ,  zapę­
dzała człowieka do szynku.

Za mur am i  fabryki  panowmł szynk, w 
szynku siedział «cełowalnik» (dzie rżawią­
cy monopo l  sprzedaży  wódki  —( pr ty o .  tł.j.

«Cełow'alnikiem* nazwano g o  oddawna 
za to, że carowi  całował krzyż,  składał przy 
sięgę, że wszelkiemi silami będzie się sta 
lal  spajać wód ką  chłopów' i czeladników 
w  szynku carskim. Ów szynkarz  me był j e ­
dyną pi jawką ,  k t ó r a  ssała krew ludu f a b ­
rycznego;  wokół  każde j fabryki  t akie pi­
jawki  mnożyły  się dziesiątkami.  Handlo ­
wały wszelakimi d iobny m  towarem,  a i 
wielkim —  ciałem kobiecym.  Pot r osz e  
li k rew robotn iua  także  najobro tn ie j si  chło 
pi z okol icznych wfsi; nassawszy się do sy­
ta, stawali  się w swoje j wsi pasorzytami ,  
kułakami ,  a p rzyjeżdżając  do miast,  k u p o ­
wali gildję kupiecką,  zakładali  maleńkie 
przedsiębiorstwa,  f a b n  czki i, z boską,  a 
również  czynowmiczą, pomocą  policyjną 
zaczynali  toczyć krew  robotn ika ,  jeszcze 
zajadlej  i sprytniej .  Do spółki ze wszys t­
kiemu pi jawkami  klasy robotniczej  działali 
popi ,  dowodząc  ludowa roboczemu,  że 
przychodzi  na świat  i żyje po to ,  by znosić 
pok or n i e  wszystkie mitręgi ,  wszystkie m ę ­
ki i cierpienia.

Oro,  mniej  więcej,  w jakich warunkach  
żyła kła a robotn icza  do Października,  do 
zwycięstwa rozumu  klasy robotniczej ,  
wcielonego w Leninie i j eg o  uczniach — 

j intel igientach i robotn ikach.
Rzeczą bardzo  ważną,  towarzysze,  j e n  

podkreśl ić  j ak  na fabrykach  w'ybuchaly 
■skry tego  rozumu,  jak  się od nich ro z p a ­
lał płomień,  oświet lający dziś "drogę  do 
wolności  całej świa towej  masy ro b o t n i ­
cze i. Im więcej uwagi ,  towarzysze,  udzie­
licie powszechnym w a runk om  życiowym, 
w' k tór ych  przed  rewoluc ją  żyła fabryka,  
tym jaskrawie j  i w'spaniaiej uwypukli  się 
p rzedrewolucyjna praca  par ti i  bolszewi 
ków', zwycięstwo tej part j i  nad poli tykują-  
cvm mieszczańs twem i tym łatwiej będzie 
młodzieży z rozumieć  dziejowe znaczenie 
świa towe tej pracy,  k tó r ą  obecnie z dnia 
na dzień bo ha te rsko  prowadzicie.

I
«Dzieje fabryk*  są przedewszys tkim 

(dziejami rozwoju  świadomośc i  klasowej  
robotników'  — poznania  przez nich swej 
roli h is torycznej  i swego prawa do czynu 
r ewolucyjnego;  następnie  są to dzieje

K ro n ik a  z d o o y t z y  
g&spodarr.zycfi Z S R R

W  ciągu p ierw szego  pó rro rza  r.b. z ano tow ano  
pow ażne  zdobycze w sze reg u  radziecKlch za.ua- 
dow m eta lurg icznych ,  Które z; n adw yżką  w ykona  
ly piany wytwórcze.

Wielkie  piece zak ładu  im. W oroszy tow a  w Z ag­
łębiu Donieckim wykonały  p rzed  te rm inem  swój 
plan p ó l ro c z n j .  Załoga, k tó ra  na  p o czą tk u  rouu  
wysunęła  swój nadplan ,  w ykonała  swoje  p rz y rz e ­
czenie zwiększenia  p rodukc ji  i dala  o 4.000 tonu 
więcej żelaza, aniżeli  przewidziano  w pian.e.

Bialorzeckie kopa ln ie  na ,Uralu wykonały  na 
term in  swój plan półroczny  i dos ta rczy ły  31.5G0 
tonn rudy żelaznej.

P ierwsza  rauziecka  f a b ry k a  łożysk k um ow ych  
robi o lbrzym ie  p os tępy  i w o s lam ie j  pięciodniów 
ce w yprodukow ała  i 9.620 łożysk ku lkow ych  wo­
bec 8.450 sz tuk  w poprzednim  tygodniu .

Drugie  półrocze  o s ta tn ieg o  ro k u  pięciola tki 
odznacza się zapoczą tkow an iem  budow y licznych 
lic-wych fabryk .

Zakończono  b udow ę sze reg u  fa b ry k :  1 lipca za 
częla p racow ać  p ierwsza w ZSRR fa b ry k a  budowy 
m aszyn- lo r f ia rek .  Pod koniec  g ru d n ia  r.b. Tabry 
k a  ta dosta rczy  już 42 to r l ia rk i  o wartośc i  2V« 
m il jona  rubli.

P o za ty m  w Związku Radzieckim w y k r j  to no ­
we pok łady  na jróżn ie jszych  m inerałów. 27-go 
czerwca r.b. podczas wiercenia studni  a r tezy jsk ie j  
na t e r y to i ju m  k o m b in a tu  e lek t ro m e ia lo w eg o  w 
Czelabińsku (na Syberji)  o d k r y t o  pok łady  b o k sy ­
tu.. Te pok łady  obfi tu ją  w kw asy  a lum in jow e  i 
d o ró w n u ją  najlepszym b oK s y t u m  francusk im . Pc 
kłady b o k sy tu  s ięgają  12-14 m e tró w  grubości.

Podczas gdy w' państw ach  kap ita lis tycznych  
kryzys  prowadzi  do ku rczen ia  się p rodukc ji  g ó r ­
niczej i hutn iczej i zam iera  p raca  w kopaln iach  
już is tn ie jących — w ZSRR o lbrzym i rozwój p r o ­
dukcji  w ym aga w ykryw ania  nowych te ie n ó w  k o ­
palnianych i nowych surowców, a  o lb izym ie  b o ­
gac tw a  n a tu ra ln e  ZSRR s tanowia  n a tu ra ln ą  bazę 
n ieznanego  dotychczas w dzie jach ludzkości roz­
kwitu.

| wzros tu ku ltura lnego  i tgórczośc i  kul- 
l turalnej  masy robotnicze j.  Główną ce- 
| chą r o bo tn ik a  w Związku Rad pow in ­

no byc wysoko rozwinięte poczucie 
odoowiedzialności  każde j j ednos tk i  robot -  

‘ niczej wobec swej klasy, wobec  swego kra-  
! ju. I czasem byłoby nieźle p o rów na ć  silę 
i w'\ w'olanego przez s t rach poczucia odpo-  
i wiedzialności wobec właściciela do siły 
' poczucia odpowiedzialności  robot n ik a  —  
g os po da rza  swego kr a ju  wobec swej k la ­
sy. To  poczucie odpowiedzialności  o b e j ­
muje  wszystkie dziedziny życia, wszystkie 
procesy  pracy,  s tosunek do  materjału,  
warsz ta tu  i p ro d u k tu  pracy. 1 powinien go  
w'ychow'yw'ać nie s t iach  p r z td  bog iem albo 
właścicielem, jak  to było za s tarych cza­
sów', a -socjalistyczne poczucie so l idar ­
ności klasowej  i j asne z rozumienie  w ys o ­
kich celów, k tó r e  sobie pos tawiła klasa r o ­
botnicza Związku Rad i do urzeczywistnie­
nia k tó rych  dąży s t rumień świadomej,  soc ­
jalistycznie zorganiz ow anej  energ j i  tobot -  
ników.

Niektórzy au to rzy  przeds tawia ją  masę 
robotniczą,  j ako  zupelnie^szarą,  k i e r o w a ­
ną przez p ią tkę  albo t ró jkę  malutkich w o ­
dzów' par tyjnych ,  lecz nie opowiada  się o 
tym jakich og ro m n y ch  wys iłków musieli 
użyć czołowi,  świadomi  rewolucjoniści  — 
robotnicy ,  aby zachwiać bezwładnym o p o ­
rem masy względem idei socjal izmu, by zbu 
-rzyć jej kon serwatyzm,  u t rwalony  przez ca ­
ły t ryb życia pańs twa  burżuazyjnego ,  poko  
nać o p ó r  przedstawiciel i  par tj i  mieszczań­
skich, s tawiany propagandz ie  rewolucji  
socjalnej  i. nauce Marksa.

Naogól  zaś dos ta rczone  redakcj i  rękop i ­
sy, dotyczące  ^Dziejów fabryk*  pozwala ją  
nam powuórzyć to, co powiedziel iśmy na 
począ tku  tego  k ró tk ie g o  sprawozdania:  
robotn icy  słusznie rozumi tyą  sens i cel 
«Dziejów fabryk*.

Wreszcie,  w imieniu s ekre t a r ja t u  r e d a k ­
cji «Dziejów fabryk* go rąco  winszuję ro- 

| b o ln ik o m  —  a u t o r o m  dobrego ,  bardzo  
pomyśln ego  rozpoczęcia pr acy  wielkiej, 
t rudne j  i wielce odoow iedzialnej.  Tą p r a - '  
cą pro le ta r ja i  jeszcze raz udowmdnia r a ­
dosne j i dumnej pewmości i me wyczerpał- 
ności j e go  sił twórczych.
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Polska f aszystowska n i truju przepaści
Gospodarka Polski zamiera Da s za  fala redukcji w  Polsce fa s zy s to w s k ie j

P o d  tyru nagłówkiem « u a z e t a  W ars zaw ­
ska* umieszcza nas tępujące no ta tki ;

«W ostatnich  dniach w wielkim przemy­
śle włókienniczym o k r ę g u  łódzkiego,  z a ­
r ó w n o  w Łodzi ,  j a k  i na prowinc ji ,  p rze­
p ro w adz one  zostały wymówienia  dwuty­
go dn io we  pracy.  M in. wymówi ły r o b o t ­
n ik om  swym pracę -następujące  fabryk ' :  
Widzewska  M an u fa k tu ra  w Łodzi,  P i o t r ­
kowska  M a n u fa k tu ra  -r- Btnnich  w Łodzi,  
S t ra dom  w Częstocnowie i szereg innych.

Z Katowic donoszą,  że komis arz  detnobi- 
l izacyjny zezwolił na redukcję  90 r o b o t n i ­
k ó w  z hu ty  Scheller.

Dyrekc ja  kopa lni  Brzozowiec zgłosiła 
wniosek o całkowite  unie ruchomienie  k o ­
palni. •

Zarząd warsz ta tów  huty  Królewskiej  
zgłosił  u komisarza  demobii izacyjnego  
wniosek o redukcje  470 robotn ików.

Dyrekc ja  kopalni  «POKÓJ» wypowie­
działa pracę 70 ro bot n ik om .

Administracja dóbr ks. Pszczyńskiego  
wymówiła pracę wszystkim  pracownikom  
umvsłowvm.

Z po w d a  zakończenia  p ó r ło cza - - sze reg  
przedsięb iorstw przemysłowych i handlo­
wych przep rowadza  całkowi tą  likwidację.

Przeds ięb iorstwa  te zwróci ły do m a g i ­
s t ra tu  nabyte  świadectwa przemysłowe z 
wyjaśnieniem,  że wskutek  kryzysu  i b r a ­
ku  ś ro d k ó w  na dalsze prowadzenie  in tere ­
su, unie ruchamia ją  swą działalność.

W  ciągu j ed ne go  dnia zan o to w an o  18 
podobnych  wypadków.  W sk ut ek  l ikwido­
wania tych przeds ięb iors tw poga rsza  się 
równocześnie sytuac ja  na rynku  pracy  w 
Łudzi,  ponieważ zakład}'  te wymówi ły w 
odpowiednim terminie pracę ro b o tn ik o m  
i pracownikom.

Stan za t rudnien ia  według  danych Gł. 
Urzędu Stat . :  

w górn ic twie w maju  1930 —  150.157, w 
ma ju  1931 r. —  132.271, w maju  1932 r. —  
113.478 rob otn ików;

w hutnic twie w ma ju  1930 r. —  56.455, 
w ma ju  1931 r. —  46.771, w ma ju  1932 r 
— 32.635 r o b ot n ik ów ;

w przerri. p rzetw.  w maju 1930 r. —  
467.464, w maju 1931 r. — 390.834, w maju 
1932 r. —  326.573 robo tn i ków .  '
, Onegda j  wybuchł w fabryce Libracha  w 
Zgierzu s t ra jk .  Robu tn icy  tkalni porzu-

Tysiące b e zro b o tn yc h  
b e z dachu nad głową 

w  W arszaw ie
W arszawa (Informacja własna). «Nasz 

Przegląd* W^daiszym ciągu podaje  in for ­

macje o s tan ie  bezdomnośc i  w Warszawie.  
Przy taczamy je dosłownie.

«Zgodnie  z przewidywaniami ,  nowa fa ­
la bezdomnych w Warszawie rośnie  w sku ­
tek zapadających  w yr o k ó w  eksmisyjnych.  
Ponieważ  wszystkie pomieszczenia w mie j ­
skich schroniskach dla bezdomnych są już 
zapełnione ponad  miarę,  co nie pozwala  na 
dalsze przy jm owan ie  bezdomnych pod  g r o ­
źbą pize ludnien ia  i następnych  konsekwen 
cji, nowi eksmi towani nie m og ą  o t rzymać  
przydziału w -cli schroniskach.  Gnieżdżą 
się oni przeto z konieczności na klatkacn 
schodow ych, dziedzińcach, p rowiz or yc z ­
nych pomieszczeniach etc. Liczba takich 
rodz in przekroczyła  już 100. Do jesieni licz 

ba eksmi towanych  będzie jeszcze większa*.

cm pracę  z p o w o a u  obniżenia  zaroDków.
Tegoż  dnia robotn icy  fabryki  Berknera  

w Zgierzu porzucili  pracę z pow od u  za ­
mierzone j  l edukeji  za robków.

W dn. wczora jszym proklamowal i  s t ra jk  
na skutek  zniżki piać robo tn icy  faoryki  
Augus ta  Gutschke  w Zgierzu.

Dy lekc ja  huty Królewskiej  zapowiedzią 
la redukcje  w oadziele b u dow y mostów 
400 ro bo tn ik ów i w oddzieie b u aow y  wa go  
nów —  70 robotn ików.

Komisarz  demobi l izacyjny  zezwolił dy­
rekcji  hut  Sp. Giesche w Roździeńcu na 
redukcję  90 robo tn i ków .

Dyr.  Czernick iego  Tow. Węgl.  zapowie-
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nocne wędrówki bezdomnych.
Ponad 35  tysięcy ludzi bez dachu nad głową. —  Nocują w patkach, w alejacA na stry­

chach i w piwnicach. —  4 dom y noclegow e nld wystarczają.
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«t\v>erdzeni*, jafc w if lk ą  Ilość b e z d o m -Id la  tych  m ie j sc e ?  . . r— ^ —
n ych  mamy ob ecn i*  w  Łodzi M im o  
u s ta w o w e g o  w strz y m a n i*  e k a m u l'

s<e po mieśole.

W  wielkokapi tal is tycznej  gazecie lódz 
kiej  — «Republika» Nr. 193 z dn. 17 lipca 
r. b. zna jdujemy opis położenia b e z r o b o t ­
nych — bezdomnych w Łodzi.  Zdjęcie z te ­
g o  numeru  gaze ty  da jemy w tytule;  sam 
zaś ar tykuł  poda je my  poniżej .

Z każdym tygodn iem co iaz  nowe tysią­
ce bezrobot nych  t racą  dach nad głową, 
goyż  kapital iści  wyrzucają  icn za niepła­
cenie k o m o r n e g o  z ich nędznych mieszkań.  
To, co ma miejsce w Łodzi ,  .jest na p o rz ą d ­
ku  dziennym w każdym mieście i miastecz 
ku polskim,  jak  o tym świadczy umiesz­
czone poniże j  zdjęcie z k ra k o w s k ie g o  «Hu- 
s t i o w a n e g u  Kur jera Codziennego*.

P o w ró ć m y  do artykułu «Repuulil:i*.
«Jest  rzeczą o g rom ni e  t ru dną  do s twier ­

dzenia* —  pisze or ga n  naczelny f a b r y k a n ­
tów łódzkich —  «jak wielką ilość b e z d o m ­
nych mamv  obecnie w Lodzi.  Mimo  us ta ­
wicznego wstrzymywania  eksmisji  p e w ­
nych ka t egor j i  lo ka to ió w ,  liczba bezd o m ­
nych, nie mających zupełnie dachu nad glo 
wą, nie mających pieniędzy na wynajęci* 
sobie boda j  kąta,  jest  wpros t  przeraża jąca.  
Wałęsa ją  się oni po  ulicach, nocują  gdzie 
się da i j ak  się da, zadowoleni ,  że upalne 
p o g o d y  letnie zapewnia ją im możność  zna ­
lezienia noc legu  boda.i na ulicy.

Łódź,  nawet  w dobie  najlepszych kon- 
ju n k tu r  miała pewną liczbę nędzarzy,  k t ó ­
rzy nie posiadali  własnego kąta.  Kryzys 
spowodował ,  że ilość tych nieszczęśliwych 
powiększyła się w zast raszający sposób.  
W chwili obecnej ,  j a k  s twierdzono na pod 
stawie, bardzo  zresztą n iedokładnych obli­
czeń, w Łudzi  marny po na d  35.000 b e z d o m ­
nych.

Dokładnych danych cyfrowych,  niestety,  
nie zdołano zebrać.  gdvż  ten rodza j  niesz-

niach sklepów, na bocznych ulicach lub też 
na ławkach w Alejach Kościuszki.

Czasem budzi  icli policjant .  O bo wiąz u­
jące przepisy po rz ądk ow e  nie pozwala ją  
spać na ulicy.

Lecz gdy  tylko pol icjant  oddali  się, znów 
siadają  na ławce i zapada ją  w głęboki sen. 
Bo cóż mają  czynić? Dokąd  pójść?  Szczę­
śliwi są, gdy  po  k i l kak ro tn ym  upomnieniu  
pol icjant  odprowadzi  ich do komisar ja tu .

Gorze j  jest  gdy  deszcz pada.  Wówczas  
t rzeba znaleźć dla siebie bezpieczniejsze 
ukrycie.  ^

Wsk azano  nam dum na ul. P iot rkowskiej ,  
w k t ó r y m  zna jduje  się duży, pus ty  s t rych 
Tam znalazło noc leg  kilku bezdomnych.  
Zakrada ją  się po cichu, by ich dozorca  nie 
spost rzeg ł  i wychodzą  wczesnym rankiem 

i licę.
Trag iczny  los jest  tych, dla k tór ych  nie 

starczyło miejsca w miejskich domach no c ­
legowych.  D um y te nie są bowiem pr zys to ­
sowane  do tak  wielkiej nędzy. Przybyli  
wcześniej znajdą  dla siebie łóżko,  pozostal i  
niuszą odejść od drzwi i po wędrować  znów 
w noc.

W  domu noc legowym przy ul. 28 pułku 
St rzelców Kaniowskich zna jduje codz ien­
nie noc leg 250 osób.  Kilkadziesiąt  łóżek 
znajduje  się również w społecznym domu 
noc legowym przy ul. P io t r kow sk ie j  51. 
O to  wszystko,  jeśli chodzi  o mężczyznę.  W 
d om u noc legowym dla samotnych  kobie t  
przy ul. Cmenta rne j  10, jest miejsce zaled­
wie na 150 osób.  Nie 150 łóżek bynajmnie j .  
Łóżek jest  zaledwie 60 i 8 większych prycz. 
A przy  ul. Że romskiego  44 zna jdują  się łóż 
ka  rodz inne  dla matek  z dziećmi. W  ciągu 
całego dnia rodz ina  tułała się po ulicach. 
Gdy nas tąpi ł  wieczór  ojciec udał  się dc 
przytu łku  na ul. 28 n.S.K , a m a tk a  z dzieć-

działa z r edukow an ie  455 r o b o tn ik ó w  z 
Kop. «Hoym».

Komisarz  demobil izacyjny zezwolił na 
zwolnienie r o b o in ik ó w  z dn. 1 sierpnia z 
kop.  dSmy*,

Fa b ry k a  weiny czesanej  «Linjon Tekstil* 
w Częstochowie wymówiła  pracę  z dniem 
16 b. m. wszys tk im r o b o tn ik o m  w^liczbie 
2.350 osob.  P o  upływie te rminu  wymówie­
nia, robo tn icy  będą przy jmowani  nano- 
wo przy jednoczesnym ooniżeniu z a r o b ­
ków o  10 proc.

Zarząd szybu «Karner* wypowiedział  w 
dą. 14 lipca r. b. p racę  całej załodze na 1 
sierpnia r. b. W śr ód  załogi  panuje  o lbrzy­
mie oburzenie.

Dyrekc ja  kopalni  «Pio t r  i P a w e b  w 
Knurowie zapowiedziała redukcję  150 r o ­
botn ików.  W  marcu ro ku  bieżącego  ko pa l ­
nia ta z r edukowała  za zgodą  i pod czulą 
opieką  r ządow ego  kom isa rza  demobi i iza­
cy jnego  400 robotniKów.

Dyrekc ja  kopalni  «Szar lot ta» zawiadomi  
la za łogę  o redukcj i  robo tn i ków ,  z a t r u d ­
nionych przy rob o tach  konserwacyjnych .

Wobec  zaniknięcia walcowni  «Hr. Re­
nard* w'krótce straci  p racę  500 rodzin r o ­
botniczych.  /

KRONIKA ZAGRANICZNA
HI W iadom ości  o szyku jącym  sie g ieneralnym  

ata iiu  na ruch rewolucy jny  w Niemczech i zapę- 
azeniu KFN w podziem ia  nielegalności potw ierdza  
ją  się. Sc i ia lfaszystowski poseł A rc t  oświadczył- 
— «zakaz KPN j e s t  ju ż  k w e s t ja  oni*.

H  O iJział policji  czeskiej n apad ł  na centra le  
rew olucy jnych  związków zawodow ych.  Działał 
ność  związków zosta ła  zakazana.  N iedawno temu 
p o l ip a  czeska zapędziła  w podziem ia  n ie legalno­
ści M O PR  i M ięd zy n a ro d o w ą  Pom oc  Robotniczą.  
Rząd i socjalfaszyści łudzą się, że p rześ ladow an ia ­
mi ruchu  rew o lu cy jn eg o  uda  im się kap ita lis tycz­
ne wyjście z k ry zy su  d ro g ą  a ta k u  na m asy p r a ­
cujące  o raz  wojny. Złudzenia! W atka  k lasowa w 
Czechosłowacji  w re  K ieru je  nią komDartja .
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częścią nie jest re jest rowany.  Ale nie ule 
ga  wątpliwości,  że cyf ra 35.000 da leko nie 
jest pełną.

Są wśród  tych nieszczęśliwych ludzie sa­
motni ,  łatwiej znoszący swój  los, ale są 
również ludzie, obarczeni  licznemi rodzina 
mi. Wypędzeni ze swych mieszkań,  we 
dme kręcą  się po  ulicach, a wieczorem r o z ­
poczynają  żmudne  poszukiwania  jak iegoś 
na jprymi tywnie jszego  schroniska.

Wszędzie można  spotkać  bezdomnych.  
Na polach okolicznych,  w zbożu lub k a r ­
toflach, na dworcach kolejowych,  w par- 

! kacli miejskich,  we wnękach bram, Jakże 
często widzi się skulone postacie na stop-

mi — na ulicę Żeromskiego.  Gdy się spóź­
nili —• t rudno .  Tę noc będą już musieli spę 
dzić na ulicy.

Opła ta  za nocleg wynosi  w' domach miej 
skich 15 groszy.  Wielu ludzi nie jest  w sta 
nie ją opłacić.

Większość spędza noce w swycl^ p rym i­
tywnych schroniskach.  Ziemisto-szare tw a ­
rze ukazują  się na ulicy, sk or o  zajaśnieje 
świt. Beznadziejnie wloką  się po mieście. A 
gdy nastąpi  wieczór,  w śmier telnym znu ­
żeniu szukają znów jakie jś  psiej budy*.

Na taką  psią poniewierkę  i nędzę skazu­
je gni jący kapi ta lizm Polski  setki  tysięcy

KS Zaledwie zakończył  się zlot «sokolów» w Cze 
rhoslow acji  z udzia łem b ia lobandytów , a  już  znów 
p rz y g o to w u je  się tam  k o n g re s  białych pod  op ie ­
k ą  sam eg o  papieża ,  p k a  d u chow nego  w ypraw y  
krzyżow ej  przec iw  ZSRR. K ongres  ten  ma się o d ­
być we W elig radz ie  w Czechosłowacji ,

B  W parlam enc ie  czeskim doszło do  k rw aw ej  
walki pom iędzy  posłami kom unis tycznem i a Dur- 
żuazyjnemi.  Komuniści żądali  zmniejszenia  p o d a t ­
ków pośredn ich  od chleba i soli, — burżuazyjn i  
posłowie chcieli  ich zag łuszyć  i wznosili okrzyki  
na  cześć fa szys tow skiego  zlotu. Komunistyczni 
posłowie o s t ro  p ro tes tow al i  przec iw  te j  p ro w o k a ­
cji. P rzy  p om ocy  lokajów  soc jalfaszystowskich 
usiłowano wyrzucić  kom unis tycznych  posłów z 
p a r lam en tu  p rz y ty m  bito  ich pulpitami.  R o b o tn i­
cy, zna jdu jący  sie na ga le r j i  pośpieszyli  z pom ocą  
swoim postom.

Przed  gm ach em  p a r la m e n tu  odbyła  się wielka 
de m o n s tra c ja  an tyw ojenna ,  na k tó re j  przem aw ia ł  
polski poseł k om unis tyczny  tow. ś l iw ka

83  Z R jo -d e -2 a n e j ro  (s tolica Brazylji)  donoszą,  
że w San-Paolo  (na jw ażnie jszy  ośrodek  przem ysło  
wy i p o r t  na  pó łnocy  Brazylji)  wybuchło p o w s ta ­
nie, G arn izon  w o jenny  odmówił posłuszeństwa 
rządowi p re zy d e n ta  W arg i .  Rząd posyła  wierne 
sobie oddziały  dla k rw a w e g o  st łum ien ia  p o w s ta ­
nia. V

K3 W  północne j  Szwecli t rw a  p o tężn a  walka 
s t ra jkow a.  W Drzystam San d e rm e  i Sedercham na  
doszło do k rw aw ych  walk z policją, k tó r a  s t rze ­
lała do dem ons trac j i  s t ra jku jących .  D e m o n s t ran ­
ci obrzucili  policję  kamieniami,  w yryw anem i z 
b ru k u  ulicznego. 2 ro b o tn ik ó w  zabito ,  4 po l ic jan ­
tów  ciężko rannych. W alk i  — p o w ta rza ją  s i 1 
Policja u zb ro jo n a  jest  w k a rab in y  m aszynowe i 
gazy. P ra sa  b u iżu a zy jn a  i socjalfaszys owska p ro  
wadzą kam pan jq  p o g ro m o w ą  przeciw Kom partj i .

O  W  Szanghaju  na  t e ry to r iu m  dzielnicy m ię ­
dzynarodow ej i Czapej odbyły  się dwie wielkie 
dem ons trac je ,  o zwolnienie to w  , Ruegów , g ło d u ­
jących już od  14 dni, k tó ry m  g roz i  k a ra  Ś m iem  
i śmierć  głodowa. P rz y  rozpędzen iu  dem ons tracj i  
doszło do d ługotrw ałe j  walki z p o n  ją .

33  Po  bo jo w e j  an tyw ojennej  końfe renc ji  w Pi 
ryżu odDvł się obecnie  z jazd  an ty w o je n n i  w Lii, 
w k tó ry m  brało udział 700 de leg a tó \  Nie bacząc 
na to, ze g ran ica  b e lg i jsk o -f ran cu sk a  s t rzeżona  
jes t  przez  silne k o rd o n y  ż a n d a rm e r i i  i wo jska— 
udaio  się delegacji  ro b o tn ik ó w  belgijski h p rz e ­
dostać  przez  g ram cę  i p rzybyć  na zjazd, k tó ry  
przekształc ił  się w de m o n s tra c ję  .-i iedzvnarodo- 
wej solidarności p ro le ta r ia tu .  Z jazd zwróci! się z 
go rą c j  m pow itan iem  do be lg i jsk ich  s tra jk u jący ch  
i walczących m ary n a rzy  i żołnierzy, naw ołu jąc  do 
s t r a jk u  i dem ons trac j i  1 s ie rpn ia  na  zn ak  p ro te s tu  
przeciw p rzy g o to w an io m  wojennym .

83 Tysiące uczestników wojny, którzy_ przybyli  
w m arszu  g łodow ym  do W aszy n g to n u ,  nie o p u sz ­
czają  miasta . Stale  o dbyw a ją  się b o jow e  d e m o n ­
s tracje .  O dbyła  się po tężna  d e m o n s tra c ja  p rzed  
g m achem  k ongresu .  D em onstranc i  p rzerw al i  ty .  
wy łańcuch policji  i na  schodach gm ach u  k o n g r e ­
su urządzil i  wiec. Doszło do  walk  z policją.

bezrobotn ych
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